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R ysy charakterystyczne szlachetnych 
serc niewieścich.

( Z  dzieiou) rozm aitych w iekó w .)

Mężczyźni muszą w  samóy istocie 
wyznać z zarumienieniem, że historyia 
bardzo iest obfita w  przykłady kobiet, któ­
re m ężów swoich nie odstępy w a ły  w  nie­
szczęściu, ale przeciwnie, iak mało ch w a­
lebnego można powiedzieć o mężczy­
znach , którzyby żonom swoim  w  każ- 
dćm powożeniu życia wiernymi byli. 
I w  innych przypadkach może nam za 
w zó r  służyć kobieca wielkość duszy. 
Dla przykładu przytoczmy kilka obra­
zów.

Elżbieta małżonka Jana Fryderyka 
Xięcia Sasko-Gotaiskiego, który, iak na 
nieszczęście, zawikłany b ył w  znaną 
Grumbachską sprawę i za to siedział 
w  więzieniu, okazała sposobem nay- 
heraicznieyszym na iakie ofiary wysta­
w ić  się może wierność kobićca, i ia- 
ką pociechę sprawia ona prześladowa­
nym od losu. Niebo i ziemię chciała 
wzruszyć z początku dla pozyskania w ol­
ności Xiążęciu ; lecz nie będąc w y s łu ­
chaną prosiła przynaymnićy o pozw o­
lenie , ażeby mogła podzielać więzienie 
z małżonkiem. Lat kilka prosiła o to 
nadaremnie. Nareszcie zezwolono na 
ićy prośbę, w  roku 1572 przybyła do 
swoiego małżonka iak anioł pocieszy­
ciel , by z nim żyć i umierać. P o­
w ita ł  ią z uniesieniem, ponieważ ze 
wszystkich cierpień to było naydoleg- 
liwsze dla niego, że się z nią rozłączyć 
musiał. Odtąd pielęgnowała g o , roz­
weselała iego um ysł, modliła się z nim,

i tym sposobem zrobiła nędzę iego zno­
śną , a iego los szczęśiiwćm nieszczę­
ściem.

Margrabina Villacerf chciała krew  
puszczać. U żyła  do tego naysławniey- 
szego paryskiego chyrurga. Lecz ten 
dotąd zręczny człowiek b ył tą razą 
tak nieszczęśliwy , iż trafił żyłę pulso- 
wą. W  dni kilka dostała Margrabina 
zapalenia, tak dalece, że aż trzeba by­
ło  odcinać ićy rękę. Operacyia mia­
ła nieszczęśliwy skutek, a Margra­
bina w  krotce umarła. Zrobiła testa­
ment , w  którym zapisała owemu chi­
rurgowi do śmierci chleb łaskawy. Da­
ła tego następuiącą przyczynę: »Z tego 
powodu zapisuię chirurgowi roczną pen- 
syią, bo przewiduię, że nikt na przy­
szłość używać go nie zechce, pomnąw- 
*zy na nieszczęście, które mi iego nie­
uwaga zrządziła. Z  czegóż ten bićdny 
człow iek żyć będzie ?«

Eponina była małżonką Sabiniusza 
Xiążęcia G allów , który należał do 
spisku uknowanego przeciw W espa- 
zianowi. Zw yciężony musiał przed 
zemstą Cesarza szukać schronienia i nie­
zawodnie byłby ie znalazł w  Germa­
nii, gdyby go była czuła miłość przy 
cnotliwćy małżonce nie wstrzymała.

W  iego wieyskióm pomieszkaniu 
b yły  głębokie i podziemne pieczary , 
w  tych zachował skarby s w o ie , o któ­
rych oprócz niego, nikt nie wiedział. 
W  nich postanowił ukryć się. Odda­
l i ł  od siebie wszystkich ludzi -wyjąw­
szy dwóch zaufanych w yzw oleń có w , 
kazał pomieszkanie swoie podpalić a 
zniknąwszy dał powód do porozumie­
nia, że się stał pastwą płomieni. Jeden
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iego powiernych zaniósł iego małżon­
ce wiaaomość o iego śmierci. Żal nie­
ograniczony tćy  nieszczęśliwcy, potw ier- 
dzif powszechną pogłoskę o śmierci Sa- 
Łiniusza. Eponina nie chciała przeżyć 
swoiegu małżonka, trzy dni zostawała 
w  zupełney rospaczy nieużyw aiąc nay- 
mnieyszego pokarmu.

Przez taiemnjch szpiegów dowie­
dział się Sabiniusz o stanie s woićy m ał­
żonki i w yb aw ił ią z łona śmierci, od­
kryciem swoićy taiemnicy. W  nocy u- 
dawafa się do swoiego małżonka a na- 
dodniem znowu powracała do miasta. 
Z  czasem zrobiwszy się śmielszą^ dłu- 
żćy  bawiła w iaskini, nareszcie całHiem 
została się przy m ę ż u , i bez obcey po­
mocy powiła rnu dwóch syn ó w , któ­
rych karmiła sama.

Dziewięć lat mieszkała w  tćy cieru- 
nćy iaskini, przypadkiem odkryto ią, 
poymano i uw ięziw szy stawiono przed 
Cesarzem w  Rzymie. »Cesarzu I« rzekła 
z  odwagą Eponina »wydałam na świat 
te smutne stworzenia i karmiłam ie 
w  ciemności, a to , ażebv liczbę błaga- 
iących ciebie pomnożyć! Daruy winne­
mu oycu tych niewinnych dzieci.« W e -  

jspazian b y ł  wprawdzie litością tknię­
t y ,  ale utfam iwszy ią w  sobie skazał 
na śmierć Sabiniusza i małżonkę iego. 
Eponina wiedząc, że nic ich uratować 
nie m oże, rzekła do swoiego małżon­
ka: »Nie, móy naydroszszy, ręka kata 
nie poydziesz na tamten świat,« w yięła 
Sztylet a przeszywszy nim serce m ał­
żonka potćm i swoie przebiła. Ten 
rys kobiecego heroizmu dotknął niesły­
chanie Wespąziana , ża łow ał tak suro­
w ego w yroku, oboie kazał w  wspól­
ny m pochować grobie, a ich dzieci w y ­
c h o w y w a ł kosztem rządu.

Lady Nihilsdale była żoną Lorda 
tegoż nazwiska. Przytoczymy tu rys 
charakteru tey wybornóy kobiety.

Złożony z tronu Jakób krcl Angiel­
ski, starął się znowu dawny trun sw óy 
osirgnąć. Przedsięwzięcie to nieudało 
mu się , znakomitszych panów należą­
cych do iego stronnictwa połapano i

skazano na śm ierć, Między tym i nie­
szczęśliw ym i b y ł  także Lord Nahilsda- 
le- ‘Na ich stracenie wyznaczono dzień 
16, Marca 1716.

Pozwolono żonom skazanych w i ­
dzieć ich raz ieszcze przed śmiercią, i 
pożegnać się z nimi! Lady Nihilsda­
le weszła do więzienia swoiego małżon­
ka w  towarzystwie dwóch ponoiowych,, 
chustką miała zasłonioną iwarz, iaitko- 
bićta będąca w  stanie rospaczy/ Miasto, 
co miała żegnać się ze sw oim  małżon­
kiem  , nalegała na n iego, ażeby wdział 
ićy suknie i tym sposobem zamiast niey 
uszedł z więzienia.

Lord będący wzrostem cokolw iek 
podobny do małżonki s w o ić y , c h w y c i ł  
się natychmiast tćy rady. P ow óz stał 
na pogotowiu , który m iał gu zawieść 
na brzegi Tam izy, tamczekąlo na niego 
czółno, na którćm dostał się na okręt by 
przepłynąć ciasninę morską.

Dnia tego samego zrana p rzy b y ł 
xsiąd* do T o w e ru ,  by w ięźniów  przy­
gotować na śmierć. Jakże się zdziw ił 
zobaczywszy zamiast Lorda iego mał­
żonkę. .Natychmiast ten wypadek do­
niesiono do dworu, który był tyle wspa­
niałomyślny , że przebaczywszy l  adzie; 
kazał ią wypuścić na wolność. O sw o­
bodzona natychmiast popłynęła doFran- 
cyi do swoiego małżonka,

Fryderyka W ilken , Heroizm i mi­
łość rodzinna tćy dziesięcioletnićy dzie w- 
czyny zasługuie ze wszech miar na chwa­
lebne wspomnienie, Jey rodzice posła­
li ią raz do Berlina po bochenek chle- 
ba dokąd,poszedłszy wzięła także sw o­
iego małego brata. Na gościńcu powóz 
naiemny leciał przećiw niey w  nay- 
większym pędzie. W o ła ią  na woźnicę, 
ażeby się zastanowił. lecz ón nie słu­
chał. Fryderyka chce ratować swoiego 
brata, ale nadaremnie, nieszczęśliwym 
przypadkiem upadł na ziemię. Rażdyby 
sądził, że własne ocalaiąc życie brata 
zostawi lo so w i; aie nie ; dziewczyna ta 
myślała daleko szlachetnićy i na w iek  
ićy  daleko heroiczniey. Sama rzuciła 
się ńa brata i ciałem swoiem zasłoniła
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go przed końmi i kolam i. Grafu koło 
samego ucha przesuną! się powóz, ied- 
nak ocalony zostaf, ale naszą bohateikę 
zdepta! kóń kopytem i głęboką zadał ió.y 
lanę. Poźniey wyleczono ią szczęśliwie.

W ierny służalec Fouqueta rzucaiąc 
się na swoiego pana i zas!aniaiąc go 

jprzed lazami uderzających dragonów 
wykona! uczynek przynoszący mu sła­
w ę  i zasługujący na uwiecznienie w  dzie- 
iacb siedmioletniśy w oyny Arehenholca. 
R ów nego w art podżiwienia ó w  lokay 
króla Stanisława Poniatowskiego, po­
święcający się za swoiego pana, gdy go 
w ywożono z W a rszaw y . Niech rem y 
bynaymnićy powątpiewać o zasługach 
tych obu m ężów , ani ie ta uwagą po- 
mnićyszad,. że może ter czynili dla iako- 
w ć y  nagrody —  liynaymniĆy —  czyn ich 
»e wszech miar sławę im przynosk Ale 
moralna natura człowieka daleko pięk- 
nieyszą okazuie się w  tym-rysie-,. gdzie 
mała dziewczyna , ani myśląc o żadnóy 
nagrodzie, zwyciężyła boiaźń płci sw oióy 
i. w ie k o w i naturalną, własne naraziła ży­
cie , by uratować swoiego brata*

G r o b y  o lbrzym i e n a  Ż m u d z i  i inne za­

b y tk i  s taro żytn o ści tego- k r a iu r z  re- 

k o p ism a  rossyyskiegp..
Z  dzień, Wil*

W iad o m o  uczonym , że P. D y o -  
niżyPaszkiewicz były. pisarz sądów ziem­
skich powiatu. rośieńsKiego , o trzy m i­
le od tegoż miasta mieszkaiący,. miło- 
Scia zabytków kraiówych powodowany,, 
znaczną ich liczbę zebrał. D w a  pnie 
dębów,, niezwyczayney wielności, są 
m isyscem , na skład ich przcznaczonćm, 
Oba dęby, U; spodu i gór*-,, tak ścięte,, 
ż e  wysokość ich; sześciu foKoi dochodżiy 
postawione są< na' pomoście,, i. dachem,, 
nakształt altan., pokryte, z boku di zw i
i) okna maią. Pod oknem , w ewnątrz 
iednego z tych dęnów , postawiony iest 
stolik i przyprawiona ław ka, na któróy 
cztery osoby siadać mogą. W e w n ę trz­
na. tego- dęjau przestrzeń ,, do piętnastui

osób , obok stoiącycH, obeymowad mo­
że. Dla niezwyczaynćy tego dębu w iel 
kości, nie bez przyczyny domyślają się, 
że w  wiekach bałwochwalstwa L itw y , 
pod iego gałęziami bożyszcza stawiano. 
v iekawaby wiedzieć : gdzie ten dąb zrą­
bany? kiedy i w  iakićy postaci dostał 
się P. Paszkiewiczowi ? Teraz bow iem  
na Żmudzi drzew dębowych zgoła pra­
w ie  nie widać. Osobliwości w  dę­
bach tych złożone , są to rzeczy z pry­
watnych m uzeów zenrane: ale znako­
mitszą ich część stanowią wydobyte z 
grobów olnrzymich,. po żmudzku, M il- 
iyniit kapay, zwanych. Kilka takich za­
bytków widziałem  w  powiecie rosień- 
skim , niedaleko Odachow a , majętności 
P P . ĆLlewińskich.

Są to ogrodzenia, ua równinach lub-, 
w zgórkach, średnicy około l^tu ło k ci 
maiące, w  kształcie foremnego k o ł a ,, 
którego obwód osadzony kamieniami, 
w  ziemie w kopanem i, tak, że ie prze­
stąp c! można. W ew n ątrz  ogrodzenia 
stoią dwa większe kamienie.

Takich pogrzebisk , podług, zapew­
nieniu mieszkańców, na Żmudzi iest nie- 
zliczone mnóstwo. P. Paszkiewicz po­
w ia d a ł,  iż około Beysagoły, nad Nie- 
w ia ż ą , możnaby ich do dwochset nali­
czyć.. W  tychto pogrzebiskach- zw yczay- 
nie wykopuią bron, rzędy ,, i: różne rze­
czy metallowe.

Na sam przód' zapewnić się należy;: 
czy te zabytki rzeczywiście są pogrze- 
b:skamj, lub czy innego przeznaczenia* 
nie m iały  ? Dlą rozwiązania tego pyta­
nia, czyli, dla postawienia drugich w  
zdolności' czynienia na mieysou p ew — 
nie3Tszych postrzeżeń, za rzecz istotnie' 
potrze Sną ,, osądżiłem : ogłosić wyiątek-- 
z dzieł skcndynawskicH,, nSybliższy sto­
sunek v  naszemi zabytkami maiących.

^Mieszkańcy zimnóy północy , (mó­
w i  profesor Finn Magnussen) od czasów  
nu 'nwnióyszych chowali pobożne uczus-- 
cia ku znikomym szczątkom zmarłych, 
swych krewnych i osób szacowanych :: 
stawili iru , chociaż proste, ale trwałe; 
pomniki. Nazywamy ie świętemi pie­
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czarami ( Tsmpelgrołłen ) ; olbrzymiemi 
robami (Ićittestene) ; familiynemi gro- 
arai (Attehojc) , mogiłami ( gravhóje) 

kamieniami grobowemi (bautastene) , 
i t. d. W  urządzeniu ich daie się po­
strzegać , nieiakieś uczucie symetryi. Toż 
samo powiedzieć moęna i o mieyscach, 
przeznaczonych na pubb.czue zgroma­
dzenia , lub dla nabożeństwa, albo sąj 
downictwa: miały bowiem bardzo w iel­
kie z sobą podobieństwo.

»Antykwaryusz W eilaułT rozróżnia 
pomienione pomniki w  sposób nastę­
pujący :

I. Mogify, (gravhóje, kaempe - grave) 
bywaią osadzone kamieniami, w  ieden 
albo dwa rzędy, a niekiedy osadzone 
wielkiemi kamieniami po rogach , i do­
syć są długie ; do teyże liczby należą i 
te, które m aią, albo m iafy ,  izbę mo-

fi ło w ą , ogrodzoną czterma wielkiemi 
amieniami, i z wierzchu ieszcze wiel­

kim kamieniem przykrytą. Na pierwszy 
rzut o k a , izby te podobne są do ołtar­
z y k ó w ; aie kopiąc ie , znayduiemy sze­
reg trupów albo popielnic, a pod nie­
mi ziemię nieruszona , warstą drobnych 
kamieni pokrytą.

II. Ołtarze pogańskie (Hedenske AL- 
tere) , składaiące się po większćy czę­
ści z trz.ech kam ieni, prosto postawio­
n y c h ,  utrzymuiących w ielki kamień, 
na nich położony. Zdarżaią się na ró w ­
ninach i wzgórkach , a niekiedy by waią 
podwóyne.

Pogrzebiska od ołtarzów nie z a w ­
sze łatwo rozróżnić. Kiedy trzy albo 
w ię cćy  kamieni z nakryciem są na rów- 
n em p o lu : tedy bez wątpienia był o ł­
tarz ; ieżeli zaś na w zg ó rk u , wtedy 
możua w ziąć za grób, lub ołtarz ua 
grobie w ysta w io n y, czego u dawnych 
narodów również ie6t wiele przykła­
dów.

III. Mieysca sądu ( Tingsteder) roto 
mieysca prostokątne; dosyć wielkie­
m i otoczone kamieniami. Takie iednak 
mieysca służyły czasem zą pole do ig­
rzysk szermierskich i do czynienia ofiar.

IV. W ie lk ie  wzniesione kamienie

( Faułasłene) z wykutemi na nich obra­
zami i napisami. Prawdziwe kamienie 
bautastene znayduią się tylko w  Nor­
wegii.

Oto są pomniki, które świadczą ie­
szcze o dziełach, obyczaiach, sposobie 
życia i religii pogan skandynawskich. 
W ykopyw ane w  pomienionych mogi­
łach rzeczy , powiada Nyerupp *) są, 
zausznice i brasoletki, spinki i guziki: 
igły i szydła, noże i nożyce , ostrogi i 
wędzidła, szyszaki i pancerze, kopje i 
miecze , puginały i halabardy , i t. d.

T o  wyliczenie znaydywanych w  m o- 
giłach skandynawskich rzeczy, bardzo 
mie zadziw ia: dla tego , że wszystkie 
podobn *ż rzeczy sam widziałem w  zbio­
rze P. Paszkiewicza, a co mię tymbar- 
dzićy utwierdza w  mniemaniu, że sami 
tylko skandynawscy latopisowie i staro- 
żytnicy mogą wyiaśnic przedmiot na- 
szóy ciekawości.

» Wszystkie te oręże, ozdoby i na­
rzędzia (mówi Nyerupp) zdarza się w y ­
kopywać a ziemi. Ziemia, nakształt ar­
chiw um , zachowała te dokumenta, któ­
re się teraz wykopuią i ukazuią światu, 
stawiać nas w  możności poznawania na­
rzędzi i sztuk naszych przodkow, i ze­
brania kilka roŁdziałów naszćy archeo­
logii."

»Mieyscami, gdzie się znayduią te 
uczące i obchodzące zab ytk i, s ą , iakeś- 
m y iuż powiedzieli, m ogiły , których 
dosyć ieszcze iest w  Danii i Norwegii; 
ale w  poźnieyszym czasie liczba ich u- 
stawicznie się zmnićysza. Naprzód bu­
dowanie kościołów i innych gmachów; 
potem uprawa roli, stawienie ogrodzeń, 
naprawa dróg; a teraz różne potrzeby, 
w łaśc iw e  naszemu w iek o w i,  niszczą te 
kamienne kurhany czyli tak zwane gro­
by bohateró w . ( KjacmpebcgravetsćrJ.«

Snorro Sturleson, pisarz XIII. wie­
k u ,  w  kronice królównorwegskichm ó­
w i :  »obyczay wznosić &a pamiątkę u­

• *) Skildrin gen  a f Danmarlis -aldre og n yere 
Tilsand IV . B , KLh. 1806 pag, 2.
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marły ch , kamienie g ro b o w e , należy 
odnosić do czasów Odina. On kazaf pa­
lić umarłych i nieść na stos to wszyst­
ko , co oni mieli, dla tego, iż wszyst­
ko to,, co się położy na stosie lub do 
m ogiły  , iąkoby zmarły brał z sobą do 
Walhallu ( ray skandynawski) Nad każ­
dym znamienitym członkiem po śmier­
ci nasypywano wielkie m ogiły, a nad 
wszystkimi innymi, którzy jakiekolwiek 
okazali m ę z tw o , stawiano kamienie na- 

robne, i zw yczay ten trwał bardzo 
ługo.

Snorro , chcąc oznaczyć peryod i 
epoki odmian w  obrządkach pogrzebo­
w y c h , opowiada: »piprwszy wiek po­
grzebania można nazwać wiekiem pa­
lenia ( BrunaóUd Brenntiden ) ; wtedy pa­
lono wszystkich um arłych, na ich pa­
miątkę sta wiąc kamienie grobowe, Bau- 
łasteue. P o ź n ić y , kiedy Frey pogrze- 
biony został niespalony w  mogile bliz- 
ko Upsalu, wielu panów zaczęło sta­
w ić  na pamiątkę swoich krewnych i 
m ogiły  i kamienie grobowe. T ym że 
sposobem Dan M i k i l l a t i K r ó l  duński, 
kazał dla siebie zrobić mogiłę i zalecił: 
zanieść siebie po śmierci do n ićy , z 
całym królewskim ubiorem i orężem , 
tamże złożyć swego konia z rzędem i 
dalszym maiątkiem. W ie lu  z iego krew ­
nych podobnież uczyniło. A tak zaczął 
się w  Danii w iek pogrzebów ( Haug- 
solld Hójaldern). Lecz w  Szwecyi i Nor­
wegii w iek  palenia tr w a ł  nierównie dłu- 
żćy. Opisuiąc pogrzebienie EgilaUrser- 
ta, Snorro m ó w i:  Król Hakon kazał 
przenieść z brzegu wszystkie ok ręty :

{>otćm do jednego okrętu położono Egi- 
a, a z nim wszystkich m ę ż ó w , którzy 

z nim byli zabici. Wszystkich ich ka­
zał zasypać ziemią i kamienmi. T oż  
samo zrobiono i z innemi okrętami, a 
potem postawiono kamienie.

Sakso grammatyk, kronikarz tegoż 
w ie k u ,  także opisuie dwa obchody po­
grzebowe. »Sigurd Ring ( który w  Ze- 
landyi w  VIII. wieku panow ał), kazał 
zapalić stos z pozłoconego okrętu Ha- 
raldowego, a kiedy się ciało paliło, sam

ón przychodził do wszystkich panów, i 
serdecznie prosił, ażeby każdy rzucał 
na stos złoto, srebro, oręże i różne ko­
sztowne ozdoby, dla uczczenia pamięci 
tego znamienitego króla, który dla kra- 
iu tyle dobrego zrobił. Popiół spalo­
nego ciała zebrał do skrzyni (sArin), do 
Danii przenieść kazał, i pogrześć w  Le- 
irze (dawna stolica Danii) z koniem i 
orężem.

»Na innćm mieyscu, mówiąc o skut­
kach wielkiego wynoszenia się z Danii, 
z przyczyny długiego głodu, za pano­
wania króla Snio, mówi daley : »Potćm, 
kiedy lud tym sposobem z państwa w y- 
szedł, wszędzie po polach, gdzie przed- 
tćm orano i zasiewano, wielkie gaie i 
lasy porosły, co ieszcze i dzisiay po la­
sach dostrzegać się daie, pomiędzy drze­
wami ślady giuntów uprawnych i brózd 
znayduiąc. Dotąd można także widzieć 
w  lasach m o giły ,  które zdawna usypa­
ne zostały, dla pogrzebienia znakomi­
tych ludzi.«

ProfesoYTomasz Bircherod, w  sw o­
im ieszcze czasie, mnóstwo takich w  
D a n ii,  po lasach i polach, znaydował 
m ogił, ku którym lud przez zabobon 
chow ał uszanowanie, a maiąc ie za 
mieszkanie mściwych złych leśnych i

fornych duchów , ochraniał te pamiąt- 
i ;  ale iak tylko w yd ob ył się z tego 

marzenia; m ogiły coraz bardzićy a bar- 
dziey zaczęły bydź niszczone. Gdy te­
raz zdarzy się znaleźć dawne iakie na­
rzędzie miedziane , albo żelazne , robią 
z nich okucie i goździe, szyny do k ó ł ,  
albo dzieciom na zabawkę daią.

»Mogiły te czyli kopce, m ów i Bir­
cherod , nie wszystkie iednakiego są 
kształtu: iedne podfugowate i nie bar­
dzo wysokie, ale naokoło osadzone mnó­
stwem wielkich kamieni, i takie mnie­
mam były  grobami znakomitych dom ów: 
dla tego nie wysoko są nasypane, ażeby po- 

ielnice nowo umieraiących, można by- 
o zakopać przy dawm eyszych: co w  

mogiłach wysokich z wielkąby przy­
chodziło trudnością, a przez co zako­
pane dawnićy popielnice mogłyby bydź
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raszkoćPzowe* Na ostatek* te mieysca gro­
b ó w ,  ogrodzone b yty  kamieniami dla 
te g o , żeby ie zachować od orzącego 
p łu g a , któryby łatw o przez nie m ógł 
przechodzić; bo mogiły b y ły  niskie. 
W  stronie ich wschodnićy * na ńiieyscu 
nieco w yniośleyszćm , b y ł zw yczay sta­
wienia ołtarzy * które gdzie niegdzie 
leszcze w  całości zostaią; w  innych zaś 
mieyscach po obalonych kamieniach do­
myśleć się można, że dawnićy stały.«

»Gdzie mogiła nasypana była  dla 
iednego iakiego xiążęęia albo pana, tam, 
oprócz popielnicy znaydowano oręż i  
różne narzędzia, częścią m etallow e, a 
częścią kamienne^ Rzeczy m etallowe 
b y ły  nie z żelaza :, rzadko bardzo z czy­
stego złota, a nigdym. nie s łysza ł,  że­
by Dyfy śrebmę:: nayczęścićy były  mie­
dziane i  to z gatunkamosiądzu>, w  któ­
rym naywięksi znaw cy nie mogli do- 
strzedz złota. R zeczy takich, wszędzie 
mnóstwo znaydywanok. W  liczbie tych,, 
co się mnie samemu zdarzyły, b y ły  : pu­
ginały, noże, ostrogi,, strzały, łańcuż- 
k i ,  hrasoletki, pierścienie, i t. d.

Kończymy ten wyiątek wyliczeniem 
kraiów  , w  których się-te pomniki znay- 
d u ią : »Stawić wielkie  i wiele kamie­
ni nad grobami umarłych, (m ó w id u ń ­
ski historyk szambelan Suhm) było z w y -  
ozaiem nie tylko w  naszćy północy (t.
ii) D a n ii ,. Norwegii, Iślandyi, Szwecyi, 
Sl e s w ik u  i Holsztynie);, ale i w  Dren- 
tłie w  W estfalii , gdzie i  teraz ieszGze 
widzieć się daią *)„ w  Anglii i Irlan- 
d y i^ w  Mekleraburskiirt i naostatek w e  
Francyi **); tam w  mogiłach znayduią 
nietylko popielnice; ale i całe tru p y; 
hrasoletki , oraz broń z- kamienia * tak 
iak i u nas. Lecz to tak, iest rzecz- w ia­
doma , że mi nie potrzeba przywodzić 
świadectwa pisarzów.«

Nie maiąc zdarzenia i czasu; db'przy­
patrywania się rozrzuconym po Żmudzi: 
grobom, olbrzymim * ani będąc obecnym 
przy ich rozkopywaniu;,spodzie wam się*

*) Reyster antiquitates p. a. 7. los..,
**); Martin,Deligion, daGaulois T. H.,p. 3 i 4 i n.

że ci, którym okoliczności pozwolą, nie 
zaniedbaią. porów nyw ać ich z temi w iel­
kiego znaczenia śledzeniami uczonych 
skandynawskich. Porównawszy zaś , 
niepodobna powątpiewać , iżby nie by­
ły  rzeczywiście pogrzebiskami Sam ten 
wyraz,, groby olbrzymie, zdaie siębydź. 
przełożeniem słów  skandynawskich Kj~ 
ampesttne ,  Jattesłene; gdy tKjam pe  zna­
czy bohatćra,. wielkoluda, a Jatte tylko 
wielkoluda, czyli olbrzyma.

Możnaby tylko uczynić zapytanie ;• 
ażali wykopane w  tych mogiłach rze­
czy nie zostały od wóysk pobitych 1 
W  takim przypadku odnosiłoby się to- 
do czasów rycerstwa krzyżowego. Lecz 
w  ówczas zabytki te powinnyby nale­
żeć do czasów chrześciańskich, nie zaś 
pogańskich; pozostali zaś w  życiu , nie 
maiąc opisanych, pobudek , nie rzucali­
by broni i  rzeczy, które im samym by­
ł y  potrzebne. Sama iednokształtność 
tych. m o g ił , w  których daie się dostrze­
gać rozrządzenia opiekuńczćy r ę k i , i 
podobieńśtwo ich ze skandynawskiemi,. 

* w  wybieraniu m ieysca,. ogrodzeniu ka- 
m ie ń m i, stawieniu w ew nątrz kamieni*, 
iąkby na ołtarz ofiarny, i chowaniu do- 
ziemi takichże narzędzi i  rzeczy, sprze- 
ciwiaią się temu zarzutowi.

Byłóby rzeczą pożądaną,, iżby li*- 
teratura skandynawska, -która w  obec- 
nćm zdarzeniu wielką iuż wskazuie po-- 
moc , stała się u nas znaiomszą.

Nie słychać, żeby takie mogiły zda-- 
rzały się w  stronach, dalekich od brze­
g ó w  bałtyckiego morza. Pbnieważ- 
wszystkie narody* które siedziały na po- 
brzeżach tego m orza,. podlegały w p ły ­
w o w i Skandynawów, którzy, orężem* 
nad nimi utwierdziwszy panow anie, ii 
zmieszawszy się z kraiowcami, w yob ­
rażenia: i obyczaie zmienili, przyimuiąo: 
od nich religią-, sztukę woysltową i że­
glarską ,. sposób życia domowego i- a d -  
ministracyią: w  śledzeniu w ięc staro­
żytności naszćy zabytków, ukrytych ie- 
szcze w  naszych kraiowych lasach,, nai 
polach i w  ziemi, od Skandynawów: zat 
czynać powinniśmy..
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T ym  k o ń cem , wolno mi niech bę­
dzie , udzielić wiadomość o pisarzach 
skandynawskich, których w  podobnych 
adarzeniachpożytecznie radzić się można.

P ed e r  R e s tn ,  radca stanu, profes- 
sor w  uniwersytecie kepen hagskim ; u  ̂
m a r ł  1688, u ło ży ł Atlas D aniae. który 
dotąd leszcze nie iest drukowany. W  nim 
znayduie się opisanie w szystkich , w  Ze- 
iandyi będących, p om n ików  pogaństwa. 
W ia d o m o ści  sw e  zbierał ón prz,ez p o ­
średnictwo d u ch o w ie ń stw a , i  wspania­
le był wspierany przez króla F ryd ery­
ka III; w łasn ym  kosztem Resen posy­
ła ł  stu dentów , dla opisywania i  ryso­
w ania napisów na pamiętnikach znay- 
duiących się , i innych rzeczy uw agi 
godnych. R ysunki do tego dzieła ryto- 
w ane są w  Kopenhadze, 1677 fol. W y ­
ciąg z samego dzieła umieszczony w  bi­
bliotece duński ćy Danische Bibliotek II, 
3 2  — x 12 ; III, 1 —  72.

Erik Pontapidan, kaznodzieia d w o­
ru duńskiego, doktor teologii i podkanc­
lerzy uniwersytetu kopenhageńskiego, 
w yd ał w  V 1 I / T .  z materyiałów przez 
się zebranycn , Atlas Duński, w ięzyku 
duńskim. D zieło nader w ielkićy ‘wagi 
w  archeologii. Przełożone iest na ię- 
zyk niemiecki, Kopenhaga 1760 in 4*0. 
W  pierwszćy części, etnografiią obey- 
muiącćy, iest mowa o pogrzebach daw ­
nych D u ń czyk ó w , urnach i rzeczach 
znaydywanycn w  mogiłach.

Major, profesor w  K ’ e l , w  dziele, 
które wydał r. 1692 w  Plon, pod ty­
tułem : Bev'ólkertes Cimbrien, z wielkie- 
mi szczegółami opisu-ie m o g iły 'w  xięz- 
twach sleswickićm i hołsty ńskiem, i 
zabytki w  nidi znaydywane.

Arnkiel, proboszcz, w  1702 w y d a ł  
w  Hamburgu grubą książkę in 4to pod 
tytułem : AusfuhtiicheEiróffnung etfi, gdzie 
w  trzecićy części są opisane Cimbrische 
Ileidenbegrdbnisse (groby pogan cym bryy- 
skich). D zieło  to w ażne iest, rów nie dla 
rozległych i gruntowych wiadom ości 
p isarza, iak i dla m nóstwa obiaśniaią- 
cych rysunków.

Ch. D. Rhode, kapłan w  holsztyń-

skićm  i antykwaryusz um, 1717; w ydał 
Cimbrische - Holsteinische —  Anti^uiiatert 
Remarqu.es, Hamburg 1720 in 4to. M iał 
on nader kosztowny zniór starożytnych 
zabytków. Opisanie ich w yszło  w  Ham­
burgu 1719 in 4to pod_ tytułem : Rho- 
disches - Antiquitats - Ćabinet i t. d„ D o­
kładny opis i katalog różny.ch zabytków 
starożytnych, znalezionych przez Rho- 
de, w  dawnych mog^ach ziemi hol- 
sztyńskićy, i po większćy części około 
Hamburga; po nim r. równąż sławą 
przedsięwzięcie to dalćy prow adził syn 
iego A. A. Rhode, pastor.

Cammerer w  swoich Sechs Schrti- 
hen von einigen Met kwurdigktiten der hol- 
stuinischen-Gegenden, Leipzig 1756, in 4to 
z rysunkami, powtórzył tylko to , co 
iuż pisali pomienieni czterćy antykwa- 
ryusze, po których bardzo małe iuż dla 
poźnićyszych zostało żniwo.

Krysingj doktor medyczny, 1734 , 
4 w  Flensborgu w y d a ł: Cimbrische Hei- 
denantiqnitdten i t. d. Opisanie w ielu po­
zostałych pomników dawnych C ym - 
brów  , które on zebrał w  xięztw ie sles- 
wickiem

Do tych pmydać ieszcze należy dwa, 
mielkićy w agi dzieła, w  ięzyku łaciń­

skim.
£ , J. de H ’estphalen Monument a in- 

edJa rerum germanicarum7 praecipue cim- 
bri.carum et megapolensium, Lipsiae 1739 
—  4 5 , 4 T . foi. Do tego dzieła mnóz- 
tw o iest przydanych rysunków.

J. Bring , ( Lagerbringa szwedzkie­
go historiografa) Monumentu Scanensia 
tjuibas varia ad antiquitaies Sviogothicas 
periinentia-capita continentur, 4 części 4to.

W  poźnieyszych czasach w sław ili  
się w  Danii dziełami o starożytnościach: 
Anrahamson , Munter, Kall , Thorlacius, 
Thorkelin , Engelstoff, Miiłler , Berg , 
Sagen , G. L. Baden, VVerlauf, Nyerupp 
i Finn Magnussen.

Przy pomocach, w y ż ć y  wspomnia­
n ych , tym lepićy, że pisanych w i ę z y -  
kaeh nam znaiomych , można mieć na- 
dzie ię , że śledzenie i wyświecenie po­
m ników oyczystych naszych starożyt-
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ności, znaydzie w  nich znakomite wspar­
cie. Czytanie i roztrąsanie t y c h  d zie f, 
nie tylko okaże ich rzetelną wartość i 
poszanowanie, ale też rozszćrzy u nas 
zamiłowanie prac archeologicznych i 
starożytnych. O soby, z któremi miałem 
zaszczyt zapewnić w  tym kraiu uczo­
ne zw iązk i,  mocno mię ' zobow iążą, 
ieśli raczą nadsćłać wiadomości, o zuay-

duiących się ieszcze zabytkach starożyt­
ności kraiowych. Razem  za powinność 
dla siebie poczytuię, publicznie oświad­
czyć rzetelną wdzięczność szanownemu 
Panu Dyonizemu Paszkiew iczow i , b. 
pisarżowi rosieńskiemu, który udzielił 
mi iuż wiele godnych uwagi zabytków 
i  śledzeń.

Jan Łoboyko.

Rzeczy rozmaite. w7 spy Ducie. _Na wystrzał a działa wyszli * lasu
b ę d ą c y  tam  o w i  t r z ć y  l u d z i e .  P o d e s ł a n o  im  c z ó ł n a  i

Z  r s z a w y .  L i t e r a t u r a  o j c z y s t a  p o n i o s ł a  z a b r a n o  ich  na p o k l i d .
TT t y c h  d n i a c h  s t r a t ę  w  o s o b i e  J a n a  G o r c z y c z e w s h i e -  Z, K a m s z a t k i .  —  D n i a  i 3 . L i s t o p a d a  1822.
g o ,  z n a n e g o  t ł u m a c z a  S a t y r  i r y m o t w o r c z y c b  l i s t ó w  C o c h r a n e  K a p i t a n  a n g i e l s k i ć y  f l o t t y ,  k t ó r y  p o  tu-
B o a l c g o ,  P o  d o l e g ł i w e y  c h o r o b i e  zszfcdt z  te g o  ś w ia -  t e y s t y c h  o k o l i c a c h  p o d r ó ż o w a ł ,  w y i e e h a ł  d. 17 .
t a  w  P o z n a n i u  d. 8.  b .  m, w  7 3  r o k u  ż y c i a .   ̂ C z e r w c a  z  m a ł ż o n k ę  s w o i ą  d o  O c h o c k a .

Z  P e t e r s b u r g a ,  — P o d ł u g  w i a d o m o ś c i  o d e -  D n i a  25. S i e r p n i a  p r z y b y ł  z  R o s s y i  s t a te k  A -
b r a n y c h  o d  ż e g l a r ż ó w  n a s t ę p u i ą c y  z d a r z y ł  się  p r z y -  p o l l o n  a  r o z m a i t e m i  z a p a s a m i  d l a  O c h o c k a  1 k a m -

Ea d e k  d ,  t y .  L i s t o p a d a  1820 o k r ę t o w i  E s s o n  o , u  c z a t k i .  O p r ó c z  i n n y c h  r z e c z y  p o t r z e b n y c h  w  t e y  
e c z h a c h  ł a d u n k u , k t ó r y  p ł y n ę !  z N a n t u c k c t  z p ó ł -  o k o l i c y ,  p o s ł a n o  t a k i e  d l a  p o r t u  O c h o c k i e g o  s z e ś ć  

n o e r i ć y  A m e r y k i  n a  p o ł ó w  w i e l o r y b ó w  , a b y ł  w t e d y  m ł y ń s k i c h  k a m ie n i .  T e m i  radyń skiem i k a m i e n i a m i  
o d d a l o n y  o d  G r c n w i c h u  na 4 7 0 s t o p n i  p o ł u d n i o w c y  b ę d ę  b e z  w ą t p ie n ia  m l e ć  z b o ż e ,  k t ó r e  r o s s y y s k o  
s z e r o k o ś c i  a  na l l 8 °  z a c h o d n e y  d ł u g o ś c i ,  a  p r a w i e  a m e r y k a ń s k a  k o m p a n i i a  z o b o w i ą z a ł a  się  R z ą d o w i  d o -  
o  500 .nil  j e o g r a f i c z n y c b  na  z a c h ó d  o d  b r z e g ó w  P a -  s t a r c z a ć  d la  te y  o k o l i c y .  O f i c e r o w i e  w r a z  z z a ł o g a  
t a g o n i i .  O k r ę t  o t o c z y ł y  w i e l o r y b y  a n a y w i ę h s z e  z  te g o  s t a t k u  o b c h o d z i l i  w  t u t e y s z y m  k o ś c i e l e  p o d ł u g  
t y c h  z w i e r z ą t  ta k  m o c n o  u d e r z y ł y  o k r ę t ,  z e  az s p a d -  c h r z c ś c i a ń s k i e g o  z w y e a a i u  p a m i ą t k ę  a w o i e g o  g o d n e g o  
ł a  i e d n a  c z ę ś ć  p o k r y c i a  o k r ę t o w e g o .  D ł u g o  z w i e r z e  t o  d o w ó d c y .
p ł y w a ł o  k o ł o  o k r ę t u  u s i ł u i ę e  n a d a r e m n i e  p o ł k n ą ć  g o  T o w a r y  k n p i e c k i e  p r z y p r o w a d z o n e  d .  <?ę. P a ź .
p a s z c z ą .  P o t e m  o d d a l i ł o  s ię  m o ż e  o p ó l  ^wiorsty  o d  d z i e r n i k a  z O c h o c k a  s p r z e d a w a n o  w  n a s t ę p u i ą c ć y  co-  
o k r ę t u  j i 1  takę^ m o c ą  u d e r z y ł o  p o w to rn ic^ n a  p r z e d -  n i e t  f u n t  h e r b a t y  p o  10 r u b l i  , f u n t  c e d r o w y c h  o r s e -  
n ią  c z ę ś ć  i e g o ,  ź e  o k r ę t ,  c h o c ia ż  p r ę d k o  ż e g l o w a ł ,  c h ó w  p o  r u b l o w i  1 p o  5 o  k o p i i e k .  ( O r z e c h y  t e  s ą  
m u s i a ł  p r z e c i w n y m  p u ś c i ć  się k i e r u n k i e m  i p r a w i e  z  s c c z e g ó l n i e y s z e m i  ł a k u t k a m i  w  t u t e j s z y c h  o k o l i c a c h  ,  
r ó w n y m  p ę d e m  p o w r a c a ł .  N ie  p o d o b n a  o p i s a ć  i l e  t a k  d a l e c e ,  ż e  n a  k a ż d ć y  s c b a d c ę  w i e c z o r n e j ’ , k t ó r e  
z a m i ę a z a n i a  s p r a w i ł o  n a  o k r ę c i e  t a k ie  o l b r z y m i e  u -  t u  c z ę s t o  s ię  o d b y w a i ą ,  w y i d z i e  ich p r z y n a y m n i ć y  a 10 
d e r z e n i c .  W o d a  c i s n ę ł a  się  a ż  d o  o k i e n  k a j u t y ,  ł ł ę -  f u n t ó w . )  W i a d r o  z b o ż o w e j  w ó d k i  p r z e l e w a n o  p o  
d ę c y  na p o k ł a d z i e  p o u p a d a l i , p e ł n o  b y ł o  w o d y  w  o- xfi0 r u b l i .
k r ę c i e ,  k t ó r y  sig na  b o k  p r z e c h y l i ł  i w t e n c z a s  d o -  D n i a  i 3. P a ź d z i e r n i k a  o d b y ł o  s ię  p o d ł u g  w y -
n i e r o  s ię  p o d n i ó s ł ,  g d y  m u  o d c i ę t o  m a s z t y . _ N ie  b y -  z n a c z o n e g o  p o r z ą d k u  z g r o m a d z e n i e  u  d o w o d z c y  K a m -  
ł o  w i ę c  ani r a t u n k u  d l a  o k r ę t u .  O s a d a  ^ w s iad ła  n a  c z a t k i ,  n a  k t ó r e m  p o k a z y w a n o  n a y l e p s z e  i a r z y n y  1 
d w a  c z ó ł n a ,  n a  k t ó r e  z w i e l k ą  t r u d n o ś c i ą  t y l k o  za- u d z i e l o n o  r o z m a i t y c h  d o n ie s ie ń  o p o s t ę p i e  o g r o i l n i c -  
n i e s i o n o  e o h o ł w ń  k  ż y w n o ś c i  z  p e ł n e g o  w o d y  o k r ę -  t w a  i r o l n i c t w a .  M i ę d z y  in n e m i  d o w i e d z i e l i ś m y  s i ę  
t u .  P o  c z t ć r u  n i e d z i e l a c h  dnia  20. G r u d n i a  do-  z  d o n ie s ie n ia  k r a t o w e g o  k o m m i s s a r z a  ,  ż e  w e  w s i  
z t a l i  s ię  c i  n i e s z c z ę ś l i w i  na wyspę^ D u c i e ,  g d z i e  ba-  k o ś c i e l n e j  M i ł k ó w  k o ł o  W e r e h y i  H a m c z a t s k ,  p o j a ­
w i l i  s ię  c a ł y  t y d z i e ń ;  a l e  p o n i e w a ż  w y s p i e  t e y  b r a -  d z o n o  3 i p n d o w  i  i 5 f u n t ó w  z i e m n i a k ó w ,  a  z e b r a n o  
ł o w a ł o  ż y w D o ś c i ,  p r z e d s i ę w z i ę l i  d a ls * a  p o d r ó ż  d o  t y s i ą c  d z i e s i ę ć  p u d ó w  i s i e d m  f u n t ó w ,  
s t a ł e g o  l ą d u  p o ł u d n i o w c y  A m e Y y h i ,  t r z e c h  t y l k o  zo-  Z L o n d y n n .  W  r o k u  t ę o o  b y ł o  l u d n o ś c i  i f
s t a w i w s z y  na w y s p i e .  W k r ó t c e  r o z ł ą c z y ł y  się  o b a  A n g l i i ,  W a l l i i  i w  S z k o c j i  5 ,475,0 00 t e r a z  iesr  tara 
t e  c z ó ł n a .  J e d n o  z  n i c h ,^ n a  k t ó r e m  p ł y n ę ł o  t r z e c h  , 4 , 353,800 d u s z .  W  w s p o m n i o n y m  r o k u  b y ł o  w  L o n -  
l u d z i  ,  z d y b a ł o  s ię  w e  d n i  60 p o  r o z b i c i u  o h r ę t u ,  d y n i e  674,3 50 m i e s z k a ń c ó w ,  a t e r a z  1 ,274,800 m i e ­
li o k r ę t e m  a m e r y k a ń s k i m  , i ten ic h  r.a hrał  z s o b ą .  z ż h a ń c ó w .
D r u d z y  o p u ś c i w s z y  w y s p ę  d o p i e r o  p o  d n i a c h  90 z d y -  L i c z b a  g a z e t  i  p is m  c z a s o w y c h  d r u k o w a n y c h
b a l i  się * p e w n y m  o k r ę t e m  i to w t e d y  , g d y  ty l -  k a ż d e g o  r o k u  w  L o n d y n i e  w y n o s i ł a  w  r o k n  1822.
k o  d w ó c h  l u d z i  b y ł o  p r z y  ż y c i u  ,  to i e s t  k a p i t a n  i  w  L o n d y n i e ............................... 16 ,254,533  e i e m p l a r z ó w  ,
c h ł o p i e c  o k r ę t o w y .  G ł ó d  z m u s z a ł  t y c h  lu d z i  d o  te- n a  p r o w i n c j i ..............................  8 ,52 5 ,35 a  —  —
g o ,  ż e  sa m i s o b ą  ż y w i ć  się  m u s i e l i .  W ł a ś n i e  w y -  —--------------  —
p a d ł  l o s ,  ż e  ó w  c h ł o p i e c  o h r ę t o w y  m ia ł  b y d ż  z a b i t y ,  ,  ,  ,  . .  O g ó ł e m  2 4,7 7 9 ,7 86  e i e m p l a r z ó w .
g d y  w te m  z d y b a n o  o k r ę t ,  k t ó r y  o b u  t y c h  l u d z i  u- ™  k t ó r y c h  p o b i e r a  R z ą d  za  s t ę p i e  412 ,9 96  t u n t .  s z t e r .  
r a t o w a ł .  P e w n y  o k r ę t  a n g i ć l s k i  p r z e z n a c z o n y  d o  5 ,.s z  ̂ , a ^ °  k o ł o  Ą,<)$(>,000 Z R .  S a m a  g a z e t a

P o r t  - J a c k s o n  w  n o w e y  H o ła n d y i  z w i e d z i ł  p o  d r o d z ę  T im e s  d r u k u i e  3 ,684,800 e i e r o p l a r z y .  G o n i e c  1 , 5 ą4,5o o .

Uedakeyia J. B e n s y .  —  Drak J. Pi l i  e r  a.
’\


